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Listy z Wasza wy przynoszą nam wiadomo
ści o planach rządu carskiego inoskalenia P o l
ski przez administracją, szkoły, ścieśnianie reli- 
gji, przemysłu, i wszelkiego rodzaju ucisk, jaki 
za sobą zawsze system wynaradawiania spro
wadza.

Reformie włościańskiej dano kierunek zu
pełnie zgodny z temi zbrodniczami planami. 
Oddano ją bowiem w ręce Moskali, którzy na
wet języka nie znają, a przeprowadzają ją  
w sposób, który zachwiał kredytem w kraju, 
zniszczył umowy i zobowiązania, a który nio
sąc ekonomiczną ruinę krajowi, wywrócił pod
stawy własności i zluzował wszystkie węzły 
utrzymujące prawny byt społeczeństwa i jedno
stki.

Chaos sprowadzony arbitralnem przeprowa
dzeniem reformy włościańskiej i ucisk policyjno- 
wojskowy, zrobił u nas niemożebnemi drogi le
galnego działania, oddał bowiem nasze społe
czeństwo na pastwę nieustającej dowolności, przed 
którą jedyna osłona jest w ścisłem spojeniu się 
całego narodu sposobami organicznemi, zacząw
szy od najniższych do najwyższych warstw spo
łecznych; bez tego spojenia będziemy jak  łódka 
miotana falą, bez kierunku i siły zdolnej dopro
wadzić do portu, wystawieni na wszystkie po
ciski moskiewskiego instynktu zagłady.

Społeczeństwo oddane pod rządy humoru 
oficerów i pod kierunek niedojrzałych socjalnych 
teoretyków i studentów, narażone jest na naj
większe niebezpieczeństwo; nie mogąc znaleźć ja- 
wnój osłony i pewnego zabezpieczenia się pod 
rządem, który nawet poczucie prawnosci sam

w sobie zatracił, powinno ratować się wszelkiemi 
sposobami tajemnemi.

Na tej drodze tajemnego organizowania się, 
potrzeba szukać ratunku nie tylko dla intere
sów społecznych i ekonomicznych narodu, ale 
i dla interesów jego religijnych, administracyj
nych, interesów oświaty i utrzymania języka 
i obyczaju narodowego. Rada administracyjna 
została Moskalami obsadzona, do jej biura jak 
i do biitr ministerstwa spraw wewnętrznych 
wydano już, a wkrótce wydadzą do innych urzę
dowych dyskaterji, rozkaz używania języka mo
skiewskiego w biurowych czynnościach. Ponie- 
waż Polacy nie znają języka swoich ujarzmicieli, 
więc naturalnem będzie usiłowanie ze strony 
ostatnich, poobsadzania wszystkich urzędów Mo
skalami, którzy odznaczają się w ogóle nieudol
nością administracyjną. Cele rzeczywistej ad
ministracji zostaną pominięte przez nich, a spo
sobów administracyjnych użyją na dokonanie nie 
tylko zewnętrznój, ale i wewnętrznej assymilacji 
z Moskwą. Administracja będzie więc nie dla 
tego, żeby krajem rządziła, żeby rozwijała jego 
dobry byt i zadość czyniła wymaganiom, ale 
dla tego, żeby kraj utrzymywać w niewoli 
i utrwalić w nim nędzę, poniżenie, ucisk, i gw.ał- 

j  townie zmieniać jego naturę i instynkta.
Wynaradawianie jednak sposobami admini- 

stracyjnemi i policyjnemi będzie nieskuteczne, 
jeżeli znajdzie się druga wewnętrzna, dobrze 
i tajemnie zorganizowana administracja, która 
na całćj przestrzeni Polski, albo jednostajny 
bierny odpór moskiewskiej administracji i poli
cji dawać będzie, albo też, stosownie do po
trzeby, nie wiążąc się naprzód powziętem posta

nowieniem, przejdzie w czynne niszczenie złych 
skutków, nie do interesów narodu przy pasanej 
administracji moskiewskiej. W tenże sam spo
sób dadzą się zabezpieczyć interesa religijne, 
w tenże sam sposób i interesa narodowój oświaty.

Religja jest już rządzona przez Moskala Czer- 
kaskiego, policjanta; na czele edukacji publicznćj 
postawiony został człowiek nieznający nawet ję
zyka polskiego, niejaki W itte; następstwem tego 
będzie: usiłowanie zamienienia ambony na try
bunę niemoralnych interesów despotyzmu, ko
ścioła na instytucję, która wiarę ojców osłabiać, 
a zbliżając takim sposobem do schizmy, praco
wać będzie nad ową wewnętrzną assymilacją 
z Moskwą, która jako wynarodowienie jest osta
tecznym celem jój polityki w Polsce. Należy 
więc nam bronić kościoła i moralności, a bro
nić jej siłami pojedynczych osób, albo też grup 
i kółek sformowanych przez małą liczbę wybra
nych, niepodobna. Bronić się musimy wielką, 
cały naród obejmującą organizacją; bronie się 
musimy wspólnemi siłami, ujętemi w jeden kie
runek, ażeby módz we wszystkich miejscowo
ściach jednakowy dawać odpór niszczącym usi
łowaniom najezdników i przybyszów.

Szkoła zostać ma nie zakładem oświaty, lecz 
instytucją mającą przeznaczenie niszczyć język, 
ducha narodowego, a krzewić język obcy, mo
skiewski; ma ona psuć cnotę, pojęcia narodowe 

| i wykrzywiać uczucia rodzinne. Do szkoły więc 
I każdy młodzieniec i dziewica wejść powinni, 

dobrze już w domu opancerzowani zasadami 
polskości, miłości ojczyzny i wolności, ażeby 

i  się stali nieczułymi na fałsze, pokusy i gwał- 
I towne przez obcych nauczycieli moralne i naro-

PRZEGLĄD LITERACKO-POL1TYCZNY.

Kornedj a P o l s ka .  (Sempre speranza— usque ad finem). Lipsk .
Księgarnia Zagraniczna, 8vo 93 str.
Po długiem milczeniu Księgarnia zagraniczna 

p. J. N. Bobrowicza w Lipsku daje nam, jako zapo
wiedź nowych publikacji K o m e d j ę  P o l s k ą ,  nie
znanego ale pełnego talentu autora. Jest to owoc 
nowej epoki, wyziew pobojowiska 1863. Tytuł Ko- 
medji wzięty jest w znaczeniu, w jakim  go Dante 
używa... Komedji Bożej. Autor poświęcił ją  cieniom 
poety Mieczysława Romanowskiego, poległego w walce 
z Moskwą.

Na pierwszej stronnicy stoi Sempre speranza — 
usque ad -finem.

Książka składa się z dwóch zupełnie różnych 
części, z rodzaju poematu prozą i z przypisów— roz
prawy. Myślą jej główną: nie upadajmy na duchu, 
nie traćmy nadziei, idźmy dalej trudem, poświęceniem, 
zgodą, spójnością. Daje się to wypowiedzieć w kilku 
słowach, bogdajby się tak dało wyrobić w sercach. Jako 
środek autor wskazuje nieprzerwaną organizację na
rodową i rząd własny, któremu wszyscy podlegać 
i wspólnie z nim działać powinni.

Modlitwa, poetyczne widzenie, rozmowa... cała ta 
książka jest niepospolitego, niespodziewanego talentu 
dowodem, dziełem człowieka który czuł i myślał i od- 
bolał wiele, a m a'siłę wypowiedzenia myśli i uczuc 
swych w formie bardzo pięknej. Form a nie jest może 
zupełnie nową, ale jest bardzo udatną. Pierwsza część 
gorączkowo napisana, szybko, pospiesznie, nie dosyć 
jest obmyślana i nierozwinięta jak b y  być powinna. 
W piekle polskiem na wzór Danta skreslonem ileż 
postaci, ile obrazów, ile samotnych typów z przeszło

ści i teraźniejszości nietkniętych a narzucających się 
dla poety... Jądra myśli wszakże szukać należy w przy
pisach, wykładających rzecz o narodowości, o żywo- J  
cie i śmierci narodów, o ich organizmie i prawach. 
Mimo niezaprzeczonego talentu i dosyć systematycz
nego rozwinięcia przedmiotu, zbyt wiele dotknięto tu 
zadań życiowych, aby całkowicie rozwiązane być mo- 
gly. Jest to kanwa do wielkiej pracy. j

Wszystko to pisane ślicznie, często z wielką traf- | 
nością, zawsze z głębokiem przejęciem i dobrą wiarą, 
ale zawsze za pospiesznie, za urywkowo, za apodyk
tycznie. Wiele objawionych tu  przekonań potrzebo
wałyby się dłuższym wywodem usprawiedliwić.^

Biją w oczy wyrzuty czynione narodowi i jednej 
jego kiasie. Są one sprawiedliwe w ogóle, ale abyśmy 
pojęli ich wagę, wywód historyczny byłby nieodbicie 
potrzebny, który dziś jeszcze jest zawczesnym. W ina 
cięży wielka, ma ona wszakże swe przyczyny fatalne, 
nie tak jest sprawą woli jak  wyobrażeń, usposobień 
na których wyrobienie się mnóstwo przyczyn wpły
wało, które zliczyć potrzeba. Łatwo jest mówić o grze
szeniu, sobkowstwie, obojętności, spodleniu, lecz by 
się to na co przydało, trzeba analizą dojść do przy
czyn wewnętrznój zgnilizny. Zgadzamy się zupełnie 
z autorem że idea Rządu własnego i organizacji jest 
świętą, jest konieczną, ale samą tę ideę określić ści
ślej wypada, obwarować ją jak  palladjum ogólneini 
zasady, po za które wyjść nie może, bez uszkodzenia j 
samej sobie.

Oprócz tchórzów i samolubów, winien był autor 
w swej charakterystyce pomieścić nieudolności zaro- i  

zumiałe, pychy zastępujące siłę, zachcianki panowa
nia przy braku talentów, i cały szereg zgubnych feno
menów, które chwilę obecną poprzedziły, jeśli jej nie i

spowodowały. Ale bojemy się światła, prawdy i wszel
kich mea culpa, stojąc przy tem, żeśmy czyści jako 
aniołowie, że za c u d z e  grzechy pokutujemy... i zby
wamy się nieco ogólnikami, niechcąc dotykać ran 
wielu...

Bądź co bądź, całości mimo żebyśmy ją  wypeł
nioną, jaśniejszą mieć pragnęli — oddajemy chętnie 
sprawiedliwość. Książka to poczciwa, gorąca, w znacz
nej części opracowana znakomicie choć niekompletnie, 
której rozmiarów tylko szerszych braknie by wcale 
piękne miejsce zajęła w literaturze. Zdaje się że autor 
sam uzna to słusznem i raz jeszcze weźmie ją przed 
się, aby nadać jej całą wagę jaką mieć powinna.

Nie będziemy nastawać na wielką sprzeczność 
tonu między częścią pierwszą a przypisami. Są to 
dwie sklejone połowy róźszych całości, dwa fragmenta 
nie dosyć z sobą zjednoczone, ale oba dowodzące nie
pospolitych darów i wykształcenia, dojrzałego umysłu 
i nie wystygłego serca. Ponieśliśmy tyle strat, ludzie 
tak nam są dziś drodzy, pracownicy młodzi a silni 
tak potrzebni, iż talent tej doniosłości co bezimiennego 
autora Komedji, powitać należy nietylko szczerem 
współczuciem i uznaniem ale serdeczną radością. T ak 
go powita pewnie czytająca nasza publiczność, choć 
dziś spłakane oczy z trudnością się ku książce zwracają.

Autor — domyślamy się, jest młodym, a nie za 
młodo występuje w szranki, dar ma wielki i użyć go 
dobrze potrafił, ufamy że ta pierwsza (znowu domysł) 
praca jego, jest świetną zapowiedzią dalszych, ważniej
szych, na szerszą przedsięwziętych skalę...

Rozbioru właściwego książki dać nie myśleiny, 
wolemy oznajmić o niej tylko aby była czytaną, bo 
czytania jest wartą. W ł. Pac .



vv6 w ykrzyw iania. Domowa, tajem na eduka
cja wchodzi u  nas na  pierw szy plan, a  będzie 
źle prow adzoną, albo nie wszędzie zrealizowaną, 
jeżeli nie weźmiemy się wszyscy za ręce, jeżeli 
nie będziem y mieli silnej, cały naród  obejm u
jącej tajem nej organizacji.

Przeszliśm y już raz próbę podobnych usiło
w ań Moskali. Trzydzieści la t rządów po stłu
m ieniu rewolucji listopadowej, by ły  jednym  cią
giem  nie już prób, ale ściśle zachow ywanego 
system atu w ynaradaw iania. N ie m ieliśm y ani 
adm inistracji polskiój, ani kościoła wolnego, ani 
szkoły narodowój, a jednak  system  paszkiewi- 
czowski pokazał się próżnem  usiłowaniem  i w y
dał inne, niż zam ierzał rezultatu. Polacy nie 
w ynarodow ili się, ale owszem utw ierdzili w swo- 
jój narodowości, chociaż w owych czasach nie 
m ieliśmy organizacji i oddziaływ aliśm y tylko 
szczupłe liczby obejm ującem i tow arzystw am i 
i  związkami.

Dzisiaj, jeżeli oddziaływ ać i ratow ać się bę
dziem y szeroką, narodow ą organizacją, szybko 
okaże się bezskuteczność pow tórnie zaprow adzo
nego system u w ynarodow ienia i krócój będą 
nad  nam i trw ały  zbrodnicze rządy  najezdników.

W ięc do tego spojenia, do tój organizacji 
b ierzm y się w szyscy: chłopi, mieszczanie, szlachta, J  

księża, kobiety i dzieci. Nie m ogąc jaw nie 
u trzym yw ać narodow ości naszćj i interesów na
szego k ra ju  jaw nem i drogam i zabezpieczyć, 
u trzym ujm y i zabezpieczajm y je tajemnie.

W  położeniu obecnóm, w obec system u za
prow adzanego w Polsce przez najezdników , na
leży nam  zstąpić w siebie, w  g łąb , i n a  zewnątrz 
m ało w yrażając się, skrzepić się w ew nętrzną 
pracą, żyć w  państw ie własnej organizacji.

R ząd N arodow y powinien wziąć się do re
form y istniejącćj organizacji narodowój. Dzisiaj, 
w form ie k tó ra  b y ła  poprzednio utw orzona, 
istnieć ona nie może. F o rm y  jój dzisiaj m uszą 
być więcój tajem ne, mnićj narażone na w yda
nie się przez odkrycie pieczątki lub ty tu łu ; wię
cój zastosowane do położenia, k tóre po klęsce, 
ja k ą  w zbrojnym  ruchu  ponieśliśmy, nastąpiło.

Jesteśmy mocno przekonania, że R ząd N a
rodow y, k tó ry  organizacją przez siebie jeszcze 
w 1862 r. zaprow adzoną, dał dow ody rzeczy
wiście organicznych zdolności, użyje form  w od- 
nowionój organizacji, k tóre narodow ość naszą 
i praw o skutecznie przed naw ałem  cisnącój się 
moskiewszczyzny zasłonią.

Dowiadujemy się z najwiarogodniejszych źródeł, 
że w dniu wczorajszym przejeżdżał przez Lipsk mi
nister moskiewski k s i ą ż ę  G o r c z a k o w .  W .p a rę  
godzin po jego wyjeździe, miały miejsce scisłe rewi
zje, dokonane przez urzędników tutejszego Bezirks- 
gerichtu i policji, u nakładcy naszego pisma p. Wien- 
bracka, u drukarza p. Engelhardta, oraz u dwóch tu 
mieszkających Polaków.

KORBESPONDENCJE.
z Augustowskiego, 10 Lipca.

A  Doniosłem, że ksiądz Grygietys wywieziony 
na Syberję, za to jedynie, że był świętobliwym ka
płanem, człowiekiem bez zmazy. W  tej chwili otrzy
małem niewątpliwą z Kowna wiadomość o' haniebnem 
obejściu się Moskwy z tym przezacnym sługą ołtarza. 
Po przywiezieniu do Kowna, na rozkaz moskiewskiej 
władzy, a raczej bandy wojennej, żołnierz zasadził za 
kołnierz księdzu Grygietysowi pałasz, którym roz- 
ciąwszy suknię z góry do samego dołu, ściągnął ją  
i rzucił na kok, poczem zdarł szkaplerz i wszelkie 
świętości, jak ie  ksiądz miał na sobie, ciskając je o 
ziemię. Tu, pomimo silnej rezygnacji, szanowny ka
płan zemdlał. Po ocuceniu ubrano go w szynel are- 
sztantski i pieszo popędzono do W ilna. "W drodze 

od nahajami kozaków i szturchańeami źołdactwa, 
ilka razy upadł, a gdy z W ilna dalej iść niemógł, 

złożono go w lazarecie gdzie już może dokonał ży
cia, jest to bowiem człowiek słabego zdrowia.

Rozmaitemi sposobami Moskwa stara się wynisz
czyć katolicyzm u nas, wprowadzając natomiast urzę
dowe wyznanie wiary. Jesteśmy pewni, że peters
burskie prawosławie nie rozkrzewi się i nigdy nie za
kwitnie na miejsce pognębionego katolicyzmu, chociaż 
cały świat chrześciański i pogański pozwala Moska
lom gospodarczyć u nas, jak się tylko im podoba. 
W  skutek usiłowań moskiewskich, z Litwy katolic-

I kiej, a raczej, na mocy Dekretu Rządu Narodowego, 
z Litwy swobodnej pod względem wyznań religyj- 
nych, może powstanie Litwa pogańska. W szak poli
tyka moskiewska, mająca na widoku panslawizm, 
wraca do czasów pogańskich, kiedy państwo było 
wszystkiem, a obywatel, poddany, niczem. Zpo- i 
gańszczeni Litwini, pamiętając dzieje swoich ojczyców 
Herulów, co się dawali we znaki cesarstwu Rzym- 

! skiemu, zapewnie pokwapią się uderzyć na bogaty
i cywilizowany Zachód  W  dalszym ciągu może
wrócą dla Litwy czasy Olgierdowe i Giedyminowe?

Ze dla petersburskiego prawosławia nie ma wi
doków na polskich ziemiach, przekonywają mnie liczna 
zdarzenia. Pomijając inne, powiem tu  o jednem. 
Między Rusinami, dawniej zmuszonymi przejść na 

! prawosławie, mnóstwo znajduje się nie chrzczonych i 
I takich, którzy nieumieją oznaczyć jakiego są wyzna

nia. Prawią np., że są oni wiary Zaleskiej, Mirskiej, 
j podług tego, ja k  z której wsi pochodzą. W  ludzie 

ruskim i litewskim panuje nieprzezwyciężony wstręt 
j  do urzędowej moskiewskiej religji. Jeżeli Rusin lub 
{ Litwin zmuszony był zostać prawosławnym, to jest 
I nim tyłku z urzędu. Znałem w W ilnie kilku Rusi

nów ze wsi, którym po zniesieniu unji, kazano przejść 
na prawosławie. Pytałem ich, jakiej są wiary? Jeden 
odpowiedział mi, że jest z Unitów, że się modli i spo
wiada się w kościele S. Jana , a na wielkanoc od
bywa pod wójną spowiedź: katolicką i k a z i o n n ą  
(sic); bo wtedy przybywa do jego mieszkanie bu- 
d n i k  (milicjant) i gwałtem prowadzi go do moskiew
skiej cerkwi. Drugi, ze dwudziestu lat chłopak, wy- i  

znał przedemną, że ochrzczony w domu tylko z wody, 
że rano i wieczór odmawia pacierz polski, a jedynie 
z musu chodzi do cerkwi, gdzie się żegna z moskiewska, 
ruszając zaś ustami żadnych słów niewymawia, bo 
ani jednej, jak się w yraził, kazionnój modlitwy 
nie umie.

Za cel swojego bytu moskiewskie carstwo obrało 
wsteczność, ciemnotę,niewolę — same zbrodnie. Hercen, 
patrząc na rządy swojego rodzinnego kraju, słusznie 
powiedział, że państwo jest bandą łotrów, zawiązaną 
dla mordowania społeczeństwa. Moskwa wiernie speł- | 
nia swoje posłannictwo, mając obecnie rozwiązane j  

ręce i pomoc zapewnioną przez (koronowane głowy. 
Czy Narody pójdą za głosem pomazańców bożych, 
z Moskwą przym ierzonych?... That is the question! 
Wreszcie niech na to odpowie Gervinus, piszący dzieje 
X IX  wieku.

Przez Marjampolskie przeciągają żmudzkie od- 
działki z za Niemna, złożone z kilku, kilkunastu 
ludzi. Niedawnemi czasy jeden z takich oddziałów 
spotkał się z Moskalami w okolicy W ilkji. Dzielni ci 
Zmudzini przez całą zimę trzymali się po wsiach, a 
od wiosny dotychczas kwaterowali po lasach, alar
mując nieprzyjaciela. Nie mając pomiędzy sobą zda
tnych dowódców, którzyby ich zorganizowali w re
gularne oddziały, oczekiwali na Jabłonowskiego, wy
glądali broni i amunicji. - Jabłonowski nie zjawił się,

I broń nie nadeszła, a tymczasem od naszych zagra
nicznych dyplomatów, mających pośrednie i bezpo
średnie stosunki z dworem Tuileryjskim, przychodziły 
wieści odejmujące powstańcom wszelką nadzieję. Ujrzeli 
się opuszczonymi od wszystkich, wolą więc puścić się 
na tułactwo, aniżeli zdać się wrogowi na łaskę i nie- 

j  łaskę. I myśmy tu niedawno otrzymali pismo od 
pewnego Wojewody drążkowego, któremu za troskli- 

| wość o nasze obywatelstwo niejesteśmy w stanie od
wdzięczyć się: nas bowiem niestać na podobnego ro
dzaju nagrody, jakie z sobą car zabrał w obecnej 
podróży do Kissingen.

Obywatele nasi niemieckiego pochodzenia z obu
rzeniem opowiadają o Jagielskim, dyrektorze policji 
w Królewcu, i o Meyerze, Radcy gubernialnym w 
Gąbinie, którzy za postępowanie swoje względem wy
chodźców polskich, przebywających w prusach i za 
usługi oddane Moskwie, dostali niedawno od cara or
dery Stanisława.

Głoszą, że przed kilku dniami miał przez Mariam- 
polskie przejeżdżać koleją carewicz, następca tronu 
pod przybranem  nazwiskiem Grafa Strogonowa, udając 
się za granicę. Niewspominalibyśmy o tem gdyby 
nie ta  okoliczność, że carewicz podróżuje pod obcenr 
imieniem. Iluż to naszych braci zamordowała Mo
skwa jedynie za to, że byli pod cudzem nazwiskiem! 
Ale milczemy o tem : quocl licet Jovi non licet hovi, 
jest prawidłem panujących.

Coście podali o pożarze lasów w okolicy kolei 
żelaznej trzymając się Preuss.-Lithauische Ztg., nie- 
sprawdza się.

Przed pięcią dniami upłynął rok, ja k  ś. p. Tele
sfor Nieszokoć został przez Moskali wzięty do nie
woli pod wsią Klewine (Klonowo) w Mariampol- 
skiem. Późniój nadeszlę Wam życiorys tego zacnego 
młodzieńca.

B e lg r a d ,  12 Lipca. 
Zanim zakończę o prawosławiu na Wschodzie,

| przypomnieć muszę kilka danych historycznych, do
wodzących tego co w poprzednich pisałem listach, 
mianowicie: że wschodnie wyznanie szło za pań
stwem — inaczej —  nałamywac się dawało do pań
stwowych interesów.

Religja, na to ażeby mogła w łonie społeczeń
stwa być czynnikiem moralnym, wpływającym isto
tnie na moralną onego stronę, powinna być niepodle
głą, niezależną od doczesnych interesów, niekrępo- 
waną względami przemijającej polityki. Tem samem 
i kościół, religji przedstawiciel, powinien być niepo
dległym. Zależność onego — tego zaprzeczyć nie 
można — bywa wygodną, zwłaszcza w państwach, 
w których system policyjny przeważną gra rolę. W y
godę tę jednakże zawsze opłaca postęp, swobodny roz
wój społeczeństwa, a to dla tej prostej i naturalnój

przyozyny, że się gwałci naturę kościoła, która jest 
czysto moralną i jako taka powinna być swobodną, 
niepodległą. Nie idzie za tem aby kościół formować 
miał status in statu, to jest, ażeby duchowieństwo, 
składające się z członków pewnego społeczeństwa, 
uwolnionem być miało od obowiązków i pozbawionem 
praw każdemu innemu członkowi przysługujących. 
Charakter jego jest podwójnym. Kapłani są zarazem 
i sługami kościoła i obywatelami kraju: mają więc 
podwójne obowiązki i podwójne prawa. Rzec by 
można, że podwójną jest ich ojczyzna: niebieska 
i ziemska. Dwie te ojczyzny — jedna drugiej by
najmniej nie wyklucza, jedna drugiej nic a nic nie 
szkodzi: obie bowiem boskiego są pochodzenia.

Religji tak wielka należy się swoboda, że ża
dna władza świecka nie ma prawa zapytywać, kto do 
jakiego należy kościoła. Bowiem, w warunkach tylko 
takiej swobody, może ona na wysokości swego powo
łania się utrzymać.

Katolicyzmowi nie można tej zasługi zaprzeczyć, 
że zawsze, mniej więcćj przynajmniój, potrafił on być 
niepodległym. Dla tego, chociaż nie przodkowa! na 
drodze postępu; chociaż nawet klątwy na Galileuszów 
ciskał: samemi jednakże klątwami temi sprawiał ruch 
umysłów, którym służył jako podnieta do dyskusji 
i krytyki, którym się mimowolnie poddawać musiał. 
Na nic nie przydały się mu wszelkie przymierza 
z władzą, na nic armje kawalerów, na nic inkwizy
cja, na nic sprzysięźenie jezuitów: musiał być dysku
towanym i krytykowanym, musiał w społeczeństwie 
być tem, czem jest pognój dla roli — musiał, słowem, 
użyźnić niwę cywilizacji, którą widzimy wszędzie 
tam i tylko tam, gdzie padał cień papiezkiej tiary. 
Włochy, Francja, Hiszpanja, Anglja, Niemcy, Skan- 
dynawja, Polska — oto zastęp wychowańców, któremi 
katolicyzm pochwalić się może, z których każdy do
łożył ze swojej strony polanko do ogniska cywiliza
cji. Stało się to z tej przyczyny, że w społeczeń
stwach tych religja utrzymać zdołała dla siebie sta
nowisko niepodległe.

Uważałem za potrzebne scharakteryzować w kró
tkich wyrazach znaczenie religji w społeczeństwie, 
ażeby wykazać, jak ą  rolę odegrała ona na Wschodzie.

Moskiewscy pisarze wielki nacisk kładą na to, 
że prawosławie zawsze szło ręka w rękę z władzą, 
poczytując to za wielką dla niego zasługę. Ze tak 
było — to nie podlega zaprzeczeniu. Czy wynika 
ztąd jaka  dla prawosławia zasługa? — to inne pyta
nie, na które z góry i bez wahania przeczącym od
powiedzieć możemy sposobem.

Prawosławie wyznawanem jest przez Greków, 
przez Słowian Bałkański zamieszkujących półwysep, 
przez Rumunów, Moskali i Rusinów. W  jednćj tylko 
Moskwie i w królestwie greckiemjest ono urzędową nie

odległych państw religją. Nie zawsze jednakże tak 
yło. Wyznawało je  niepodległe cesarstwo wscho

dnie; wyznawało je  potężne w swoim czasie carstwo 
bółgarskie i carstwo serbskie. Ogniskiem prawosła
wia był Konstantynopol.

Gdyby utworzenie się prawosławia nastąpiło było 
z powodów moralnych, jak reformy, która ogłaszając 
wolność sumienia postawiła się przez to pod opieką 
nie żadnej władzy ale rozumu, a tem samem niepo
dległe, to mogłoby ono oprzeć się wszelkim wstrzą- 

i śnieniom i zmianom politycznym i przechować w czy
stości znaczenie religji. Wiemy doskonale, jakiem i 

i były powody oderwania się wschodniego kościoła, 
i Wiemy, że ważniejsza, bo dogmatyczna strona powo

dów nie wytrzymuje krytyki zdrowego rozumu. Wiemy 
również, że od pierwszego momentu kościół ów po- 

| stawił się pod opiekę w ładzy: a zatem od razu, 
z góry, zrzekł się niepodległości. To było najfatal- 
niejszem, i dla kościoła i dla społeczeństw, które go 
uznawały: z góry bowiem i od razu, nie stanął on 

| jako czynnik moralny, ale jako jeden z trybów' rzą
dowej machiny, i jako taki, samodzielnie, w znacze
niu siły moralnej, występować nie mógł — a zatem — 
nie mógł najmniejszego na ruch umysłowy wywierać 
wpływu. Niezależność patrjarchy konstantynopolskiego 
od Rzymu powstała nie dla tego, że tej niezale
żności potrzebowała bądź religja, badź rozum, ale 
dla tego jedynie, ażeby jeden klejnot więcej dodać 
do korony cesarzów Wschodu. To też kościół wscho
dni świecił i świeci nie innym tylko pożyczanym bla
skiem — i nie innem tylko biernem, bardzo biernem, 
było i jest jego znaczenie. W  Konstantynopolu był 
on ornamentem cesarstwa. W  królestwach bółgar- 
skich i w królestwie serbskiem zależał od konstanty
nopolskiego patrjarchy o tyle tylko, o ile to było 
w interesie władzy. A jeżeli który z panujących 
w tych dwóch słowiańskich państwach, śród nieustan
nego roztargnienia, jakie mu sprawiały ciągłe boje 
i bizantyjskie intrygi, pomyślał o udobrodziejstwowa- 
niu poddanych swoich religją, to zwracał się do 
Rzymu. To uczynił Borys, za którego panowania 
Bółgarja chrzest przyjęła; to uczynił i Simeon syn 
Borysa, zanadto potężny, ażeby potrzebował pochle
biać Rzymowi i jego względy skarbić, i zanadto we
dług świadectwa liistorji rozumny, ażeby nie umiał 
należycie ocenić podrzędności stanowiska, na jakie 
religja na Wschodzie zepchniętą została; to w epoce 
powtórnego królestwa bółgarskiego, uczynił jeszcze 
(że innych nie wymieniam) i Joanikij, który bardzo 
miłe zawiązał ze stolicą apostolską stosunki. Po za 
temi jednakże stosunkami, które do unji wszakże nie 
doprowadziły, kościół bółgarski, de facto  jak  najzu
pełniej oderwał się od greckiego, i do królów bółgar- 
skich w takim samym znajdował się stosunku, w ja 
kim grecki do cesarzów wschodnich. Na Serbji ta 
sama powtórzyła się historja. W ielu władców serb
skich, pomiędzy innymi i car Duszan, zgłaszali się 
po religję do Rzymu. Moskiewscy pisarze, zgłasza-



nie się to  ich tłómaczą w ten sposób, że oni chcieli 
Rzym  oszukać. My jednakże  lepiej o nich myślimy, 
przypuszczając, źe szlachetniejsze kierow ały nimi po
budki, a m ianow icie: że przez to chcieli religję pod
nieść, chcieli ją  wyzwolić z podległości własnej w ła
dzy, chcieli —  jednem  słowem — nadać je j znacze
nie takie, jakie ona w zachodnich społeczeństwach 
m iała. Tem  szlachetniejszem w ydają się nam  te  hi
storyczne słowiańskie postacie, źe zaprzeczeniu nie 
podpada, iż im, jak o  władcom, bez porów nania wy
godniej było z prawosławiem, ja k  m onarchom zacho
dnim z katolicyzmem, k tóry  tym  ostatnim  często gorżkie 
dawał do zgryzienia pigułki.

Ze unja  na Bółgarji i Serbji nie zastąpiła p ra 
wosławia, powodem tego było, najprzód ciągłe bojowe 
roztargnienie, które tym  państwom nie dozwalało na 
serio o wewnętrznych, m oralnych pomyśleć potrzebach; 
następnie wpływ za zbyt bliskiego Bizancjum, które 
im służyło ja k o  wzór państwowego urządzenia; na 
ostatku najazd turecki, k tóry  je z nóg zwalił i przez 
ciąg kilku wieków zakonserwował w tym  stanie, w ja 
kim  się organiczne istoty konserw ują w spirytusie. 
Jak ie  w yznanie zastało panow anie tureckie, tak ie  zo
stało. Nie jest to żadną prawosławnych zasługą ani 
winą, ja k  nie je s t zasługą ani w iną Miriditów, części 
Bośniaków albo też M aronitów, że zostali katolikam i. 
Przyw iązanie do w yznania było niczem innem , jeno 
bierną opozycją przeciwko religji zdobywców i przez 
to stało się nie tyle przywiązaniem  do w yznania, ile 
w yrazem  politycznym .

Słowianie kochali swój chrześcjanizm tak i jak im  
on był, nie wchodząc bynajm iej w  to, czy odpowiada 
on m oralnym  potrzebom  społeczeństwa czy nie; ko
chali go, dla tego jedynie że go prześladowali Turcy.
A  zaczęli odróżniać prawosławie od katolicyzm u, zwła
szcza Serbowie i nienawidzieć ten  ostatni, od czasu 
bliższych z A ustrją stosunków. Katolicyzm bo nie
szczęśliwie im się przedstawił: pod postacią A ustrji, 
posiadającej szczególną własność w zbudzania n iena
wiści do wszystkiego co przedstaw ia i czego je st orę
downiczką.

Innych  powodów przyw iązania do jednego â  nie
nawiści do drugiego w yznania nie było i być nie 
mogło. L etargiczny se n , w którym  T urcy  podbite 
narody  pogrążyli, był zanadto głęboki, ażeby te owo 
przyw iązanie i ową nienawiść oprzeć były w stanie 
na jakow ejś wyrozumowanej a m oralne potrzeby spo
łeczeństwa mającój na  względzie podstawie. Prześla
dowanie tu reckie z jednej strony, stosunki z A ustrją , 
zwłaszcza po wy w ędrowaniu części Serbów do W ę
gier, z d ru g ie j, postawiły ich — prawosławnych — po
między Islamizmem a katolicyzm em  (nb. austrjackim ) 
i kazały  im , w pierwszym  widzieć dziki ucisk, w d ru 
gim złą w iarę, w yrafinowane polityczne oszustwo.

W  tem m iejscu jeszcze raz w ypada m i wspomnieć 
pisarzy m oskiewskich, którzy tłómacząc zgłaszania się 
m onarchów słowiańskich do Rzym u chęcią oszukania 
papizm u, tłómaczą przyw iązanie narodu  do praw osła
wia pojęciem prawdziwej w iary, będącej, według nich, 
podstaw ą i rękojm ią słowiańskiej narodowości.

O prawdziwość w iary sprzeczać się z nim i nie 
będziemy, raz dla tego, że gruntem  ich rozumowań 
w tym  względzie je s t tendencyjność, z k tórą  dysku
tować nie podobna; powtóre dla tego, źe nam  b yna j
m niej nie chodzi o to, k tóre  w yznanie je s t prawdzi- 
wszem. Jeźeliśm y katolicyzm owi wyższość nad p ra
wosławiem przyznali, to nie dla dogmatów, ani dla 
tego że papieża głową kościoła u zn a je , ale dla tego 
jedyn ie  i głównie, że potrafił byc niepodległym , ze 
zdołał u trzym ać m oralną samoistność, której praw o
sław ie, n iestety! ani na pół godziny nie miało. Mó
wimy „n ieste ty !“ bo głęboko przekonani jesteśmy, że 
ty lko  zbieg nader sm utnych okoliczności prze
szkodził prawosławiu funkcjonować ja k  katolicyzm , 
czyli, jako religja.

Jak o  jednę z najsm utniejszych dla prawosławia 
okoliczności, uw ażam y tę , iż przyj ętem zostało przez 
Moskwę. Przez to, położenie jego pogorszyło się: 
zmniejszyła się bowiem ogromnie nadzieja wyzwole
nia, zredukow ana do propagow anych zapam iętale przez 
moskali Greków , Słowian i Rusinów B ałkański za
m ieszkujących półw ysep, a nie zaawansowanych pod 
względem umysłowym do tego stopnia, ażeby w pro
pagandzie tej praw dę od niepraw dy odróżnić mogli 
i tendencjonalność dopatrzćć zdołali. P ro s te , p ier
wotne um ysły, przyjm ują za dobre fałszywą monetę, 
k tó rą  m oskwa pełnem i śród nich sieje garściami.

W  Moskwie prawosławie, bardziej niż gdziekol
wiek i kiedykolw iek stało się jednym  z trybów  rzą
dowej m achiny. Przygniecione całym ciężarem nie
ograniczonej władzy, m oralny wpływ jego  na społe
czeństwo przekroczył granicę zera , stał się ujemnym. 
D la  w ładzy nic nie może być poźądańszego, jak  pa
nować naw et nad sumieniem społeczeństwa. Nie je 
den z monarchów zachodnich , z tak ich  naw et co się 
zwali absolutnym i, i z takich k tó rzy  nie nosząc tej 
nazwy, są niem i w istocie rzeczy, wiele by  za to dał, 
gdyby tak ą  w ygodną do rąk  mógł dostać religję. To 
też, dziwić nas nie może, że caryzm  m oskiewski ta 
kim  je s t żarliw ym  prawosławia obrońcą i promotorem. 
Dziwiło by  nas, gdyby ta k  nie było. Caryzm  broni, 
podnosi i propaguje prawosławie nie jak o  religję, ale 
ja k o  w łasny interes, i ja k o  ta k i, wprow adza go wszę
dzie gdzie może wszelkiemi moźliwemi środkam i i spo
sobami. Tem  to tłómaczy się, źe w wieku, w którym  
naw et wyznawcy M ahometa urzędow nie żadnej nie 
prześladują re lig ji, sam jed en  w E uropie rząd mo
skiewski naw raca gwałtem  i prześladowanie nakazuje.

P rzyznać potrzeba, źe co s 'ę  relig ji tyczy, szczę
ście dziwnie posłużyło carowi. W ybierając j ą ,  po
wiedzieć można, w ielki los na loterji w ygrali. K iedy 
bowiem posłowie W łodzim ierza W ielkiego, w ypra

wieni w celu w yszukania re lig ji, powrócili ze spra
w ozdaniem , nic nie przeszkadzało , aby  W ielkiem u 
księciu podobał się raczej judaizm  lub katolicyzm  
a  nie prawosławie. Ślepy tra f  kazał m u w ybrać to 
ostatnie, i tenże sam tra f  oddał je  w ręce carów mo
skiew skich, k tórzy  um ieli go w ybornie na  korzyść 
w ładzy a szkodę społeczeństwa zużytkować. Je s t to 
odpowiedź tym , którzy  w prawosławiu, dla tego że je 
M oskwa w yznaje, w arunek  i rękojm ją narodowości 
słowiańskiej u trzym ują. Ze je  M oskwa w yznaje, to 
jeszcze nie racja: bo , najprzód, słowianizm moskali 
nie je s t tak  czystym , ażeby go można za wzór poda
wać, a powtóre, ludy tak ie  ja k  P o lska , Czechy, Mo
rawianie, Słowacy, K roaci, D alm atyńcy, etc. etc. p rzy
ję ły  katolicyzm, a przecież to im bynajm iej nie prze
szkadza być na  wskroś słow iańskiem i, i co bardziej, 
więcej (np. Polska) w cywilizacyjnym  względzie od 
prawosławnej m oskwy znaczyć. G dyby jednakże w y
znanie religijne stanowić miało w arunek i rękojm ię 
narodowości, a Rosja była nie podejrzanie słowiańską, 
to prawosławie inną d rogą, innym  jak im ci dostałoby 
się do niej sposobem. W łodzim ierz W ielk i z większym 
by łby  postąpił rozmysłem: byłby  się nie własnego 
gustu ale potrzeb narodowych radził, i przed w ypra
wieniem posłów ju ż  wiedział, jak ie  w yznanie do m iary 
tych  potrzeb przypada; albo, byłby się zastosował do 
okoliczności, wpływ na społeczeństwo, którem u pano
w ał, wywierających. A  to, nic go nie zmuszało, ża
dna m oralna, w yższa a poważna nie była m u w ska
zów ką pobudka: w ybrał, bo tak  m u się|, w edług świa
dectw a h istorji, podobało. C hyba, że to świadectwo 
tak im  opatrzyć należy kom entarzem : że W łodzimierz 
W ielk i wieszczym duchem  przew idział, jakim  nieoce
nionym  skarbem  stanie się prawosławie w ręku samo- 
dzierżstw a m oskiewskiego— ja k i ono i wewnątrz i ze
w nątrz potrafi z niego użytek rob ić ; chyba że on 
przew idział, że w ośm wieków po jego śm ierci, Mo
skw a na czele panslawizm u się postawi, do czego ja 
ko dźw ignia posłuży je j prawosławie.

Jakkolw iekbądź, W łodzim ierz W ielki, chociaż przy j  
pomocy trafu, był jednakże  istotnie wielkim, ale jako j  

władca, jako poprzednik carów moskiewskich, którym  . 
gotowe a niesłychanie wygodne dał do rąk  narzędzie. | 
W zględem  władzy zasługa je s t ogrom na; ale nie wzglę
dem praw osław ia, jak o  religji, k tó ra  dostała się w j a 
rzmo mocniejsze ja k  królów  bołgarskich i serbskich, j 
czerpiących od czasu do czasu natchnienia religijne : 
z Zachodu. Jarzm o to wzmocniło się jeszcze panow a
niem chanów, k tórzy  carom za wzór .władzy posłu
żyli. W ładza  w M oskwie stała się wszystkiem, zab- i 
sorbowała wszystko, wszystkie m aterjalne i m oralne 1 
siły społeczeństwa na swoją i ty lko swoją korzyść 
obróciła.

Sm utnem  je s t położenie prawosławia, i tem  smu- i  

tniejszem  —  pow tarzam y — źe je M oskwa wyznaje.
Ale, czyż nie m a dla niego zbaw ien ia?...
Aż tak  źle nie jest. W  obecnym stanie rzeczy, 

S erb ja , acz m ała , m ogłaby m u w ielkie oddać usługi, ■ 
gdyby, odepchąwszy tendencyjne wpływy M oskwy, | 
podniosła u  siebie relig ję do znaczenia czynnika mo- j  

ralnego a samoistnego. O statecznie jednakże  i stano
wczo zbawienie praw osław ia, całkowicie i wyłącznie 
spoczywa w Polsce... T a k — w Polsce, pod w arunkiem , 
jeżeli ta  odzyska niepodległość w granicach 1772 r. 
W  tych bowiem granicach wkluczoną jest Ruś p ra 
wosławna, Ruś czysto słowiańska, rodzona Polski sio
s tra , k tó ra  w Polsce ty lk o , w jednych i tych samych 
w arunkach  politycznego, społecznego, obywatelskiego 
życia, w kroczyć może swobodnie i śmiało na drogę 
postępu i wprowadzić na  nią i prawosławie. Polska 
je s t dla praw osław ia rękojm ią wyzw olenia, a to dla 
tej prostej i naturalnej przyczyny, źe swoboda', zu
pełna równość i powszechne zadowolnienie wszystkich 
składowych jej części, są rękojm ią przyszłego je j bytu, 
rękojm ią, k tórą  je j gorzkie doświadczenie przeszłości 
w bolesny sposób poznać dało, i której zatem prze
strzegać . . .  m usi. . .

P O L S K - A .
—  Czeskie N a ro d n i listy  podają ze Lwowa na

stępną korespondencję:
„Jeżeli kiedy, to teraz, mogła się w ładza prze

konać o niezwykłej nieudolności swojej policji we 
Lwowie. Osądźcie sami czy mam słuszność. K ażde
mu, a tem  samem i cesarskiem u nam iestnictwu i woj
skowym urzędom, obecnie władzę nad  krajem  w  ręku  
swym trzym ającym , doskonale je s t wiadomem, że po
mimo w szystkich uwięzień, narodow a organizacja trw a 
dotąd, i źe obok c. k . policji, urzęduje także policja 
narodow a w mieście naszem. Istnienie tej organizacji 
objawia się — niewiem o ile potrzebnie —  wydawaniem  
łajnem  dziennika N ie p o d le g ło ś ć .  Nie dziw, że 
zjawisko takow e w wyższych sferach rządowych dało 
dość niekorzystne o zdolnościach policji cesarskiej 
wyobrażenie, i że naczelnik tejże policji p. H am m er, 
nie raz  m usiał wysłuchać cierpkiego o niej sądu. LatWo 
więc pojąć, że p. H am m er, pragnąc za jakąbądź cenę 
rehabilitow ać swój honor w oczach swych chlebodaw
ców, wytężył w szystkie swe siły na odkrycie i pojma
nie członków organizacji narodowej. Rozpisał tedy 
istotny konkurs, obiecując odkrywcom organizacji wy
sokie nagrody. J a k  wszędzie, tak  i u  nas, są ludzie, 
k tó rzy  w b rak u  innego zarobku, u trzym ują się z do- 
nosicielstwa. Poczet takich ludzi zw ykł się zwiększać 
zawsze w czasach reakc ji; nie dziwota tedy, źe de
nuncjacje posypały się jak  grad  ze stron wszystkich, 
a policja z wzorową gorliwością poczęła łapać i więzić 
na wszystkie strony. W  liczbie różnych denuncjan- 
tów, był jeden, k tóry  piśmiennie zgłosił się do pana 
H am m era, z gotowością odkrycia mu członków orga
nizacji narodowej, za nagrodą 2.000 zł. austrjackich.

P o  niejakiej dyskusji przyszło do zgody. Czy de- 
duncjant otrzym ał żądane 2’.©(M) zł.? tego nie wiem; 
ale to pewna, źe w dzień śś. P io tra  i Paw ła, w ielka 
radość panowała w domu policji, gdyż p. H am m er 
miał w ręku  szczegółowy wykaz: wszystkich członków 
organizacji, poczynając od naczelnika, aż do najdro
bniejszego ajenta. O świcie tedy rzeczonego dnia, 
k ilku  kom isarzy policyjnych udało się w różne strony 
miasta, gdzie wzięli się do rewizji i uwięzień. Po
chwyconym i do wojennego sądu odstawionym został 
ów niebezpieczny tajnej w ładzy naczelnik, w osobie 
księgarza i członka rady miejskiój K . Jabłońskiego; 
sekretarz jego, w osobie siedmdziesięcioletniego starca 
Em inowicza, dymisjonowanego urzędnika; nakoniec, 
ja k o  inspektorow ie narodowej policji, członkowie rady  
m iejskiej Paduch i Południewski. Z  tegoż ty tu łu  miał 
był być uwięzionym baron Doliniański, także członek 
rady  m iejskiej lwowskiej, ale n a  szczęście nie za
stano go w domu. W reszcie uwięziono jeszcze pana 
Sałamachę, domownika wspomnionego Eminowicza. 
Prócz tego 60 osób, k tórych spis, stosownie do denun
cjacji, znaleziono pod schodami Em inowicza, miano 
uwięzić nazajutrz, i już  dla uczynienia im miejsca 
w więzieniu krym inalnem  u karm elitów  przeniesiono 
z niego do cytadeli część dotychczasowych więźniów. 
Ale niestety! radość cesarsko-królewskiej policji z od
k rycia  tego nie długo trw ała! Sąd w ojenny przeko
nał się, że cała denuncjacja była tylko niewczesnym  
żartem, i że uwięzieni tyleż wiedzieli o organizacji 
narodowćj; ile i sam sąd. Przekonał się również, 
otrzym awszy w oryginale denuncjacją i całą kores
pondencją w tej m ierze przez donosiciela z panem 
H am m erem  prowadzoną, że ak ta  te były jednąź  pi
sane ręk ą  co i spis osób znaleziony pod schodami 
Em inowicza. Po 48 godzinach uwięzienia, skutkiem  
tego wszyscy pojm ani uwolnionymi zostali. Jeden  
z nich wniósł przeciw policji skargę, gdyż jakbądź 
krótkotrw ałe uwięzienie przypraw iło go o straty. Nie 
masz wszakże złego, coby na dobre nie wyszło. N a
stępstwem dobrem  tego nieszczęśliwego potknięcia się 
policji lwowskiej było zaprzestanie rew izji i uwięzień 
na  podstawie byle denuncjacji. W  ostatnich czasach 
uwięzionym został jeden  ty lko  p. Sidorowicz W łady
sław, urzędnik  sądowy, k tóry  przed ogłoszeniem stanu 
oblężenia m iał by ł dozór nad  więźniami sobie poru- 
czonym.

—  Czytam y w P a tr ie : Podług wiadomości z Pe
tersburga przed odjazdem cesarza A leksandra do Nie
miec postanowiony był powrót w. ks. K onstantego do 
W arszaw y ; ale rząd pruski, zacięty wszelkiego samo
rządu w Królestwie Polskiem  przeciw nik, odwiódł od 
tego zam iaru, i tak  książę K onstanty nie powróci ju ż  
do W arszaw y. T ak  więc p. B ism arck konserw atysta, 
reakcjonista i ju n k ier, woli, ażeby Królestwem rządził 
socjalista M ilutyn niż w. ks. K onstanty.

Coś podobnego pisze Botschafter, jak o b y  z nad 
granicy rosy jsk ió j: „C ar zaniechał w szystkich swoich 
planów podróży i odwiedzi ty lko  bliskich swoich przy
jació ł po m ałych dworach. Cesarzowa udaje się w to
warzystwie w. ks. K onstantego naprzód do Schwalbach 
na  kurację, a ztam tąd wraz z nim  prosto do Odessy, 
gdzie się zjedzie z cesarzem. W . Książe miał, ja k  
było początkowo postanowionem, powrócić do W ar
szawy. W szelako postanowienie to zmieniono w Kis- 
singen, a ja k  się domniemają, za wpływem pruskim .

— Adam  Bobowski, były oficer austrjacki, obe
cnie po za granicą państw a zostający, wezwanym zo
stał przez nam iestnictwo lwowskie do powrotu, pod 
praw ną odpowiedzialnością.

— Podajem y tu dalszy ciąg tześci aktu  oskarże
nia pruskiego według B otschaftera , którego początek 
umieściliśmy w Nrze. 63 Ojczyzny.

Z daje się, źe w środku roku  1862 polskie stron
nictwo ruchu uczyniło pierw szy k ro k  w celu w yje
dnania interw encji F ran c ji w sprawie polskiej, przy- 
czem tak  partja  szlachecka tak  zwani „b iali"  jak o  
też p artja  dem okratyczna „czerw oni" działali na chwilę 
wspólnie. Usiłowania ich odniosły skutek pożądany. 
O d tej chwili występuje wpływ kom itetu centralnego 
warszaw skiego narodowego na ruch narodow y w pru- 
sko-polskich prowincjach i na czynności przygotow a
wcze do powstania. Pom iędzy listam i G uttrego zna
leziono pismo niejakiego Zygm unta Padlew skiego z 
K rakow a, datowane pod dniem 2 0 P aździern ika  1862, 
brzm iące dosłownie ja k  następuje: „Szanow ny pośle!

! O ddawca niniejszego listu  um ocowany je s t w imie
niu centralnego kom itetu narodowego działać w W . 
księstwie Poznanskiem . Nie wątpię, szanowny pośle, 
że nie omieszkasz użyc całego swojego wpływu, aby 
mu pomódź do w ykonania jego planów. Nie widzę 
też d la  tego potrzeby wzywać cię, abyś pam iętał o 
te m , iz potrzebnem jest koniecznie zorganizowanie 
kom unikacji pogranicznej w Poznańskiem , a oraz u- 
tworzenie kom itetu, z k tórym by m ożna zawiązać sto- 

! sunki i liczyc z w szelką pewnością na jego współ
udział w razie nagłej nieodzownej potrzeby. Dziś 

! kiedy nie wiemy, ile m am y czasu przed sobą, kiedy 
niespodzianie nastąpić może potrzeba przedsiębrania 
w Prusiech transportów , urządzania składów i w ysy
łania ludzi — z trudnością przyszłoby nam  pomagać 
sobie bez poprzednio, według porozumienia wzajemne
go, oznaczonych punktów  kom unikacyjnych, bez któ
rych mogłoby się stać bardzo łatwo, iż podczas wy
buchu, w W ielkiej Polsce ujrzelibyśm y się ja k  w k ra ju  
o b cy m , a niedogodnościom tym  bezzwłocznie zapo- 
biedz należy. G dyby ci się udało uskutecznić co w 
tym  k ierunku , to nie omieszkasz zapewne porozumieć 
się z wiadomemi ci osobami w W arszaw ie, które na
tychm iast zgłoszą się do ciebie."

U  C w ierciakiew icza, jednego z najczyniejszych 
członków em igracji p a ry sk ie j, skonfiskowała w ładza 
francuzka dokum enta, przesłane póinićj za pośredni-



ctwera władz moskiewskich do Berlina, które rzucają 
światło na dalszy tok działań przygotowawczych do 
powstania. Zamierzone porozumienie albo wcale nie 
przyszło do skutku, albo też w sposób bardzo niedo
kładny i ograniczony. Żywioły klerykalne, arysto
kratyczne, widząc dla siebie w komitecie wyborczym 
poznańskim punkt skupienia się, nie uznawały jeszcze 
wówczas władzy naczelnej komitetu warszawskiego. 
Działały one ciągle jeszcze samodzielnie, zostawiając 
Ghittremu pracę zorganizowania demokratycznego stron
nictwa ruchu do powstania.

A kt zaskarżenia przechodzi dalój do wybuchu 
powstania w Kongresówce, do proklamacji Rządu Na
rodowego, do walk rozmaitych stronnictw, wspomina o 
mianowaniu Mierosławskiego i Langiewicza, że czynio
no ponowne usiłowania w celu zlania obu komite
tów w jeden, i poddania go tej widomej już władzy. 
Hrabiowie Skorupka i Tarnowski przybyli do Pozna
nia w celu przyprowadzenia do skutku porozumienia 
się komitetu poznańskiego z władzą dyktatorską, u- 
stanowioną przez komitet szlachecki galicyjski. Mę
żem, kierującym komitetem czerwonych, był Guttry, 
który w ręku swym trzymał nić, wychodzącą od emi
gracji paryskiej i ajentów rewolucyjnych za granicą, 
i ciągnącą się przez Poznańskie aż do Warszawy. 
Dnia 28 Stycznia 1863 otrzymuje on od jakiegoś 
członka komitetu warszawskiego 100,000 złotych reń
skich, z poleceniem rozdzielenia tej sumy między a- 
jentów komitetów, Mikowicza i Łukaszewskiego, zaj
mujących się zakupnem broni. Do niego pisze pod 
d. 2go Lutego 1863 z Kopenhagi wychodźca mosk. 
B akun in , i zwierza się przed nim z swoim planem 
wywołania ruchu w Szwecji i Finlandji na korzyść 
Polski, wspomina o stosunkach, jakie już w tym celu 
pozawiązywał z oficerami moskiewskimi, o niedopro- 
wadzonym do skutku zamiarze skłonienia wojsk mo
skiewskich do przejścia w szeregi powstańcze; w koń
cu czyni uwagę co do stanu rzeczy w Poznańskiem: 
„Patrjoci W . księstwa Poznańskiego liczą daleko wię
cej w sprawie swojej na dyplomację i interwencję 
zachodnich mocarstw, jak na siły powstania polskiego; 
jeżeli jednak chcecie, aby dyplomacja uczyniła coś 
dla was, to potrzeba koniecznie, aby ruch polski oka
zał się jej powszechnym i groźnym.

Znaleziony raport ajenta Cwierciakiewicza roz
wodzi się szeroko nad sprawą zakupienia broni, mó
wi między innemi o pozawiązywanych stosunkach z k ra 
jowymi fabrykantami broni, z Koszutem, ze stron
nictwem rewolucyjnćm w W ęgrzech, o możlliwości 
zaciągnienia pożyczki, o stosunku stronnictwa Czar
toryskich do dworów za granicą, o wywołanej agita
cji w Anglji, wreszcie o kierunku, w którym prze
chodzić będą transporta broni, i o ajentach, zajmują
cych się jej odstawieniem.

Kiedy we wszystkich częściach Poznańskiego co
raz jaskrawićj poczęły występować poszlaki pozwala
jące wnosić, iż werbunki do powstania odbywają się 
systematycznie według naprzód ułożonego planu i za 
porozumieniem władzy centralnej; gdy dalej spowo
dowana tym stanem rzeczy rewizja w domu doktora 
Nikłowskiego w Pleszewie doprowadziła do odkrycia 
tajemnćj instrukcji rewolucyjnej, wydanej w Poznaniu 
dnia Igo Kwietnia 1863: przedsięwzięto dnia 28go 
Kwietnia 1863 rewizję w pomieszkaniu hr. Działyń- 
skiego w Poznaniu. W  skutek tćj drugiej rewizji 
odkryto nietylko większą część papierów tajnego ko
mitetu narodowego i osoby wchodzące w skład orga
nizacji , ale nadto powzięto ze znalezionego między 
temi papierami okólnika dokładną wiadomość o czyn
nościach tego rewolucyjnego „rządu prowincjalnego.” 
— W edług papierów tych złożoną była naczelna wła
dza rewolucji w Poznańskiem w ręce A. Gruttrego, 
do pomocy zaś dodano mu komitet poznański jako 
władzę administracyjną. W  jak i sposób rozwijała się 
organizacja wewnętrzna tego jedynego teraz komitetu 
podczas powstania, o tern dają dokładne wyjaśnienia 
zapiski własnoręczne hr. Działyńskiego, znalezione 
w jego pugilaresie. Całe pismo brzmi według tych 
zapisków jak  następujące: „D la wojny II. (Guttry) 
i Kos. (K osiński), dla policji Nieg. (Niegolewski) i 
Wol. (Wolniewicz) (dziennikarstwo), dla finansów Dz. 
(Działyński) i Joz. (?), dla spraw zewnętrznych R. 
(Raczyński) i Dz. (Działyński), sekretarz Rog. (Roger 
Raczyński).” Jako przewodniczący czyli prezes ko
mitetu musi bezsprzecznie uważanym być hr. Dzia
łyński , który tak  przez swoje stanowisko w społe
czeństwie i ogromny majątek, jak nie mniej przez 
pokrewieństwo z domem Czartoryskich i Zamojskich, 
o wiele przewyższył innych członków; trzeba wresz
cie wziąć i to na uwagę, iż Działyński najwcześniej 
złączył się z Guttrym, i że w jego rękach znajdowała 
się największa część papierów komitetu. W  pomie
szkaniu jego znaleziono także pieczęć, którą według 
zwyczaju, przyjętego od komitetu warszawskiego, 
przykładano w miejsce podpisu na rozporządzeniach; 
odcisków wszakże tej pieczęci nie udało się dotąd 
odkryć jeszcze.“

Wspomniawszy o klęskach, poniesionych przez 
k ilka korpusów powstańczych, tudzież o organizowa
niu nowych oddziałów, przytoczywszy oraz kilka do
kumentów, odnoszących się do tej czynności — mówi 
dalej akt zaskarżenia: „Najgłówniejszą rolę w dal
szych czynnościach komitetu centralnego w sprawach 
wojennych przydzielono w miesiącu kwietniu oficerom 
francuzkim. Podczas gdy z członków ściśle skoliga- 
conych z domem Czartoryjskich, Zamojskich i Dzia- 
łyńskich — hr. Władysław Zamojski działał w po
wyższym kierunku na korzyść sprawy polskiej przez 
pozyskanie opinii publicznćj dla ruchu narodowego, 
tak  urządzaniem mityngów, jako też i innemi środkami,

podczas, gdy książę Roman Czartoryski zaopatrywał 
z Londynu komitet w broń potrzebną, używał książę 
W ładysław Czartoryski swoich stosunków i wpływu 
swego w Paryżu do werbowania oficerów francuskich 
na dowódców oddziałów powstańczych. W  listach 
skonfiskowanych u hr. Działyńskiego, pisanych do 
niego z Paryża dnia 14 i 16 Kwietnia przez emigran
tów Plichtę i hr. Zamojską, siostrę Jana hr. Działyń
skiego, znajdujemy szereg szczegółów o dalszych 
czynnościach i stosunkach komitetu centralnego za 
granicą, dalej raporta tych ajentów o rezultacie wer
bunków żołnierzy francuskich w końcu rachunek z 
poczynionych w sprawach tych wydatków. Jednym 
z najpierwszych i najwyźój postawionych wojskowych 
francuskich, zyskanych w ten sposób dla powstania, 
był pułkownik francuski wicehrabia de Noe, który 
już dnia 22 Marca przybył z swoim dawnym ofice
rem ordynansowym. Jego dziełem jest plan formo
wania kolumn powstańczych. Plan ten przesłał hr. 
Działyński dnia 3 Kwietnia jeneralnemu komisa
rzowi wojny.

Dłuższe trwanie powstania rozwinęło system re
krutacyjny do tego stopnia, iż rozpoczęto już rozsy
łać kategoryczne wezwania „Rządu Narodowego” 
z zagrożeniem karą śmierci w razie nieusłuchania, 
aby ten, którego się tyczyło podobne wezwanie, sta
wił się nieochybnie w szeregach powstańczych w ozna
czonym terminie i miejscu. A że przymusowe to wy
bieranie rekruta zastósowano i na terytorjum pruskiem 
do pruskich poddanych, obowiązanych do służby woj
skowej, dowodzą jasno zeznania osób, słuchanych pod 

| przysięgą, które także podobne otrzymały wezwania, 
j  Daleko jednak większy wpływ niż podobne wezwa- 
{ nia wywierały dźwignie wprowadzone w ruch w po

wyższym kierunku przez „duchowieństwo katolickie” 
w Poznańskiem. Przeważna bo tćż część katolickich 
księży była czynną w komisarjatach wojennych; a 
nawet między ludem rozeszła się pogłoska, że księża 
często używają spowiedzi na .to, aby namawiać do 
czynnego udziału w powstaniu, a pozyskanym już 
dawać naprzód rozgrzeszenie, i odbierać od nich uro- 

I czyste zapewnienia jako wyruszą w bój. Pomimo 
tego jednak nie udało się dotychczas skonstatować 
faktu powyższego z wszelką pewnością. Mogłoby to 
się stać jedynie w skutek zeznań jednego ze zwerbo
wanych w ten sposób, a choć zaprzeczyć się nie da, 
że dotychczas liczne się już odbyły przesłuchania 
powstańców, toć zawsze wyznać musimy, że ze zeznań 
ich stosunkowo bardzo rzadko coś pewnego wydobyć 
było można. W  wielu razach wzbraniali się pow
stańcy wprost świadczyć, w innych znowu składali 
świadectwo, ale z pewnemi zastrzeżeniami, a często 
też można i z samych zeznań skonstatować krzywo
przysięstwo , najczęściej zaś nasuwała się myśl, 
iż świadkowie, pomimo złożenia przysięgi, zataili 
prawdę.”

Akt oskarżenia rozwodzi się w końcu jeszcze 
szeroko nad rotą przysięgi, jaką  składali powstańcy; 
nie może jednak na udowódnienie swoich twierdzeń 
przytoczyć choćby jednego dokumentu lub powołać 
się na zeznanie choć jednego świadka. W edług dat 
zestawionych wnosi jednak akt oskarżenia, że przy- 
sięgę składano na wyswobodzenie Polski z pod rzą
dów pruskich. Z pogróżek zresztą, z jakiemi dawali 
się słyszeć powstańcy w obozie, że „P rusy  trzeba 
zjeść na śniadanie”, czyni akt oskarżenia wniosek, 
iż celem powstania nie było oswobodzenie Kongre
sówki, ale odbudowawanie całój nierozdzielnej Polski 
w granicach z r. 1772, że więc walka obecna toczy 
się zarówno przeciw Rosji jak  przeciw Prusom , za
równo w celu oswobodzenia prowincji polsko-moskiew- 
skich, jak i polsko-pruskich. Specjalna nazwa głó
wnego wroga Polski „mongolski ciemiężca” odnosi 
się według aktu zaskarżenia, nie tylko do samej 
Rosji, ale właściwie do wszystkich mocarstw, które 
wzięły udział w rozbiorach Polski. Oparty na tych 
wnioskach prokurator usiłuje dowieść, że wspieranie 
powstania przeciw Moskwje przez oskarżonych jest 
zbrodnią stanu przeciw Prusom.

— W iedeńska General-Gorresjpondenz donosi pod 
15 Lipca z Krakowa o następnym wypadku. W  tych 
dniach znajdujący się na urlopie żołnierz Michał 
Śliwa, podpiwszy sobie w lipnickiej karczmie, zaczął 
bardzo dokazywać. W ezwany przez nadeszły patrol 
żandarmski ażeby poszedł do domu, rzucał się i czyn
nie opierał. Tymczasem za oknami karczmy zebrało 
się wielu widzów, którzy ztamtąd kamieńmi na żan
darmów ciskali. Trafiony w pierś kamieniem jeden 
z żandarmów, który właśnie ku oknu bronią się był 
złożył, strzelił i ranił w głowę jednę z przypatrują
cych się dziewek, tak  że ta jeszcze tejże samej nocy 
zmarła.

Przegląd Polityczny.
Dotychczasowa historja zawarcia zawieszenia broni 

między Danją i mocarstwami sprzymierzonemu nie- 
mieckiemi jest krótka ale nadzwyczajna. W  tej chwili 
mamy już względem niej pewne dane. Z tekstu wia
domości która w tym przedmiocie nadeszła przez W ie
deń do biura telegraficznego Wolfa w Berlinie w nocy 
z Piątku na Sobotę, nie można było wątpić o jej 
prawdziwości, ale brakowało jej urzędowego chara
kteru , który znowu właśnie z tego się pokazuje, że 
to była widocznie ta sama wiadomość, którą Wiener 
Ztg. otrzymała w Piątek wieczorem a w Sobotę rano 
umieściła. Z artykułu zamieszczonego wD rezdner Jo u r
nal, wnosić by należało, że wiadomość ta już w P ią
tek doszła z Karlsbadu do Berlina, a jednak hr. Itzen-

plitz jeszcze w  sobotę rano o niej nie wiedział, jak  
się to z jego depeszy do G dańska przesłanćj okazuje.

Na miejsce do prowadzenia układów o pokój wy
brano W iedeń, co jest zadość uczynieniem danem Au- 
strji za to, że w ostatnich czasach główny udział w pracy 
na polu bitwy przypadł Prusom ; a zarazem jest to do
wodem, że jakkolw iek ważna zachodzi różnica między 
ofiarami poniesionemi w tej sprawie przez dwa sprzy
mierzone mocarstwa, jednakże wpływ ich na ostate
czne rozstrzygnienie sprawy jest jednakowy.

Że związek niemiecki trzymanym jest zdała od 
tego wpływu, to wynika z polityki dwóch wielkich 
mocarstw, których cele nie zupełnie są widne, ale 
które widocznie większą upatrują korzyść w silnem 
trzymaniu się między sobą, niż w opieraniu się na 
drobnych państwach, których przyjaźń zawsze jest 
samolubną, a zatem na długo liczyć na nią nie bar
dzo można. Jakie są podstawy porozumienia się dwóch 
wielkich mocarstw, okazującego się z przyjęcia za
wieszenia broni i wspólnie podanego wniosku wymo- 
tywowania pretensji ks. Augustenburgskiego przed 
sejmem związkowym, tego, co do szczegółów dotąd 
odgadnąć nie można; to jednak zdaje się już być pe- 
wnem, że zachcenia annexyjne bardzo ucichły i na 
tylny plan się cofnęły. Najpodobniejszą do prawdy 
jest, że dwa wielkie mocarstwa niemieckie, popierać 
będą jak najprędsze podpisanie traktatu  pokoju, aby 
jak  najprędzej urzeczywistnić oddzielenie księstw od 
Danji. ale że się z ostatniem roztrzygnięciem dalszego 
losu tych księstw, wcale spieszyć nie będą.

W  Kopenhadze według listów otrzymanych w Pa
ryżu, wpływy obcych dworów utrzymują agitację, któ- 
rćj celem jest doprowadzenie ludu do zażądania ab
dykacji króla Krystjana. Tego zaprzeczyć nie można, 
że popularność tego monarchy, wzniesionego na tron 
w najkrytyczniejszych okolicznościach, bardzo jest za
grożona. Lud duński nie może z zadowoleniem pod
dać się ofiarom, które zbieg wypadków i własne jego 
błędy uczyniły koniecznemi, ale zapewnie namyśli się 
dojrzale, nim do nieszczęść| wojny dołączy straszne 
katastrofy rewolucji. Postawa sejmu duńskiego w któ
rym koncentrują się wszystkie siły stronnictwa rewo- 
lucyjnego, nie upoważnia do tak złowrogich przypu
szczeń.

W  dniu 16 b. m. były we włoskiej Izbie depu
towanych bardzo żywe rozprawy w przedmiocie ra 
portu komisji wyznaczonej na żądanie deputowanego 
Mordini dla zbadania faktów przekupstwa, zarzuco- 
nych Towarzystwu południowych kolei i niektórym 
deputowanym. W  skutku tych rozpraw, p. Bastoggi 
prezes wspomnionego towarzystwa a dawny minister 
skarbu, p. Surani, głównie oskarżony i czterej inni 
deputowani, podali się do dymisji, a Izba wotowała 
deklarację, wzywającą gabinet, aby przygotował pro
jekt prawa na takie przypadki w którychby, interes 
prywatny deputowanego nie mógł się zgodzić z inte
resami publicznemi. Na nieszczęście prawa nie mogą 
zapobiegać podobnym wypadkom i trzeba się w tćj 
mierze zdać na opinję i uczucie delikatności osób pia
stujących mandaty publiczne.

O statnie W iadom ości.
L o n d y n ,  18 Lipca (w nocy). W  Izbie niższej 

p. Ayrton wystąpił dziś do lorda Palmerstona z za
p y ta n i e m  c z y  A n g l j a  n ie  wymówi Prusom poręczenia 
ich saskich prowincji, jeżeliby Prusy *odstąpiły od 
traktatu  1815 roku, oznaczających granicę Niemiec. 
Lord ̂  Palmerston odpowiedział przecząco i dodał, że 
Anglja nie pójdzie zapewnie za przykładem Prus. 
Prusy odrzuciły traktat londyński, ponieważ Danja, 
jak utrzymywały, nie dotrzymała go; to jednak nie 
dotyka bynajmniej traktatów 1815 r. Wszyscy pod
pisani na tych traktatach, uznali że one potrzebują 
zmodyfikowania.

W i e d e ń ,  18 Lipca. Oester. Ztg. podaje nastę
pującą depeszę telegraficzną z Hamburga: „H r. Moltke 
i szambelan Sick, udadzą się do Wiednia, jako peł
nomocnicy duńscy. Rozwiązanie Rady państwa w Ko
penhadze uważane jest za mające wkrótce nastąpić.

Ogłoszenia.
KATALOG

NAKŁ ADOWY I KOMISOWY
KSIĘGARNI

J. K ŻUPANSKIEGO
w P O Z N A N I U .

M i t t e l s t a e d t ,  J. Uwagi nad gospodarstw em  w iejskiem . 18 0 1 .
1 tal. (w yczerpeięte.)

M o s b a c h ,  A. Przyczynki do dziejów polsk ich  z archiwum  
m iasta W rocław ia. 1860. 25 sgr.

N i e m c e w i c z ,  J. U. Podróż z Petersburga do S zw ecyi w dro
dze do A m eryki w r. 1786, z francuzkiego. i858. 15 sgr

N a r ó d  w żałobie. R zecz napisana przez Karola Hr. M onta- 
lem berta, przetłum aczył ks. Prusinow ski. G rodzisk 1861. 
20 sgr.

O b r a z y  i charaktery z pierwszej połow y X IX  w ieku przez Stan, 
hr. K ossakow skiego. Obraz 1. Stara Panna czyli intryga  
w iejska, kom edya w jednym  akcie. 1858. 15 sgr.

0  projektowanej kolei żelaznej m iądzy P ińsk iem  a Grodnem i 
o dalszem  onej rozgałęzieniu , przez L itw ina. 1860. 10 sgr.

O śm ierci cywilnej i o prawach byłych w ychodców polsk ich  ze 
stanow iska sądow ego. 1809. 1 tal.

O s t a t n i ,  przez autora „do m istrzów słowa". 1847. 10 sgr.
O s t r o r ó g  J a n ,  D októr obojga p raw a , w ojew oda poznański 

jeg o  pam iętnik  na zjazd walny korony za króla K azim ierza  
Jagiellończyka o urządzeniu R zeczypospolitej u łożony (1450  
do 1501) napisał L eon  W egner. 1859. l tal. 10 sgr. (w y- 
czerpnięty.)

L ip s k :  R edaktor odpow iedzialny: F r y d e r y k  K o n ra d  M u ller  (M uller von der Werra). — N akładem  A. W ie u h r a e k a . — D rukiem  A. T h . E n g e lh a r d ta .


